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KALINA:
Mody, kroje, w zory robót, haftów i t. d. 

z opisami dołącza się każdego Igo.
 o<>o---

k » |» e d y c j a  dla miasta Krakowa 
w księgarni *1. Ć a e c lm  hotel d re­
zdeński i l 4\  l l i f t i im g a r d t e i i t t
w głównym rynku, 

j i s ły  należy adresować: do Admini­
strac ji K aliny w — w K rak o w i e.
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Czechy i Polska w XV wieku.
przez

1 Yinccntego Sarneckiego.

(Ciąg dalszy).

H ussytyzm  przedew szystkiem  we w szystkich swoich 
pojawach późniejszych, nosi na sobie charak te r polityczny; 
obrony czystości żywiołu narodowego od wpływów ger- 
raam zacyjnych. —  P ierw iastkow y zakrój reform atorsk i roz­
budził ty lko  w narodzie fan a ty zm , źe się tak  w yrazim y, 
do walki p a trjo ty ez n e j, najwym owniej o tern świadczy 
w ątle jego istn ien ie późniejsze; słaby  za J a n a  H ussa , \ 
wzm ógł się interesem  w alki z N iem czyzną, a z upadkiem  
je j, łączy się upadek H ussytyzm u, w podziale na rom aite  
sekty, rozpłynął się w w yznaniu p ro testanckim , a nieliczna 
już sek ta tak  zwanych braci M oraw skich , w w ieku X V I 
dogorywa w Polsce. H ussytyzm  przyszedł do życia po­
tężnego, jak im  zab łysnął w w ieku XV, bo w iązał się 
z potrzebam i Czech, w yrobił się i m ógł uzyskać ty lko  
prawo obyw atelstw a w łonie narodow ości, w której po­
w s ta ł, jako  reprezentujący je j in te re sa , a  przeniesiony 
w tory to rjum  obce, iiseclił ja k  roślina egzotyczna; powo­
dzenie jego w Polsce było chwilowe, czerpiąc siłę do ży ­
cia w ciągłych stosunkach z Czechami.

M yliłby  się k toby sądził, że H ussytyzm  w Polsce się \ 
nie przy ją ł, w skutek  ucisku i prześladow ania duebow ień- - 
stw a polskiego, a na poparcie tw ierdzenia naszego, służy 
nam  wiek X V I , gdzie p resja  duchownych złagodniała , 
to lerancja pom agała szerzeniu się h erez ji, a przecież lu - 
teranizm , kalw inizm  i arjan izm  nigdy nie zapuścił g łę ­
biej swych korzeni na gruncie polskim . W  ogóle refor­
m acji nie można nadaw ać ty lko  znaczenia religijnego, 
przeważnie ona m a polityczny cel wyswobodzenia się z pod 
przykrej przewagi i R zym u i zdobycia sobie wolności 
m yśli — od przewagi kościoła b ron iła  m iłość wolności, 
ta k  głęboko zakorzeniona w szlachcie p o lsk ie j, k tó ra  też 
nie potrzebow ała ku obronie reform atorskich  ruchów; s ta ­
wianie tedy na p iedestału  bochatera pogrom iciela H ussy- 
tyzm u w Polsce Zbigniewa Oleśnickiego je s t m ylnem , bo 
H ussytyzm  ten nie wyszedł z krw i narodu, a więc i p rzy­

ją ć  się nie m ó g ł, zabiegi raczej Zbigniew a zerw ały wę­
zły dwóch narodów, dążących do połączenia się. P rzecież 
w ogóle w dziejach ludzkości nie należy wiele w kładać 
odpowiedzialności na jednostk i, gdyż obok is tn ie ją  zawsze 
tysiączne przyczyny, k tóre d la m niej krytycznego b ad a ­
cza g iną w m gle dziejowej.

Mężom obdarzonym  głęboką m ądrością, do jak ich  bez 
w ątpienia należy J a n  J Iu ss , danćm  je s t  odgadyw anie 
przyszłości — nie należy przypisyw ać tego objawu w pły­
wom n ad n a tu ra ln y m  ale bystrości u m y sło w e j, zdolnej 
z przyczyn odgadyw ać skutki. W ielcy  prawodawcy i wo­
dzowie wschodni rozpalali tłu m y  do w alk i, rozbudzając 
w nich fanatyzm  dogm atam i re lig ijn em i, staw iając tym  
sposobem n ieprzepartą  różnicę i indyw idualizm  swego n a­
rodu. Czy i J a n  H uss nie może być ta k  po ję tym ? p a ­
trząc na pierwsze objawy hussy tyzm u zdanie to je s t w ąt- 
p liw em , lecz w późniejszym  jego istn ieniu  w zgląd ten  
przeważa. N a tak im  pojęciu zyskuje naw et wielkość H us­
sa, jako  m ęża politycznego, bo ze względów refo rm ato r­
skich nie był oryginalnym . N auka jego je s t dalszym  
szerzeniem zasad W ik lefa , p lebana angielskiego w L u te r- 
v o lt, głoszonych około roku 1 3 7 6 , a tworzących ogniwo 
m iędzy zapom nianem i naukam i B erengariusza, W alden - 
sów i A lbigensów w X III  wieku a L u trem  XV I. W y s tą ­
pił W ild ef i jego uczniowie przeciwko powadze papieża, 
zasługom  m nichów, nadużyciom  in sty tucji kościelnych, 
przeciwko odpustom , obrazom , św iętym  i t. p. T łum aczył 
b ib lią  na język  an g ie lsk i, odrzucił zasady o spowiedzi 
dousznej, celibacie, przeistoczeniu ehleba i w ina w ciało 
i krew  pańską. Podobnież ja k  W ik lef w ystąp ił J a n  H uss 
profesor un iw ersy te tu  pragskiego „wzór n au k i, m oralno­
ści i łagodności chrześciańskiej “ na początku XV wieku 
przeciwko nadużyciom  władzy p ap ie sk ie j, przeciwko ze­
psuciu kościoła celam i ziem skiem u G losy są podobne, bo 
i w yszły w tych  sam ych okolicznościach, w czasie tak  
zwanćj W ielkiej schizm y Zachodu, trw ającej la t  40. D a ­
ło je j początek przeniesienie się K lem ensa V z Rzymu, 
zaniepokojonego stronnictw am i Gwelfów i Gibelinów do 
A w ignionu w ojczystej F rancji. W śród niezgód po k ilku  
naraz panujących kościołowi chrześciańskiem u papieży, 
w ybieranych przez stronnictw a francuskie i w ło sk ie , lie-



2

rezja ła tw iej m ogła podn ieść. g ło w ę , a podnosząc głos | 
przeciwko zepsuciu kościoła, które czuła i stolica apo­
s to lsk a , m ia ła  a rgum ent dość silny , d la  w ykazania s łu ­
szności swych żądań, —  nadto  szerzeniu się nauki J a n a  \ 
H ussa pom agały  niedołężne rządy W acław a IV, pijanicy, 
ja k  go pospolicie kronikarze zowią.

Dopiero Sobór w K onstancji r. 1414 zaradził złem u, j 
zw alając trzech papieży, a na ich m iejsce stanow iąc M ar­
cina V. N a ten to sobór wezwany także został J a n  H uss,  ̂
zostający pod k lą tw ą od r. 1409, na k tó rąto  klątw ę od­
powiedział w trzy  la ta  później H ieronim  z P ra g i, szlachcic 
czeski, spaleniem  bulli J a n a  X X III  o odpuście. Dzwony 
już  były w robocie, bo na soborze J a n  H uss w yrzekł się 
kacerstw a — odwołał jednakże to swoje w yznanie, trzy ­
m any w więzieniu, „gdy przez siedrn m iesięcy wyczerpa­
no łagodne środki do jego naw rócenia" spalony został 
żywcem na stosie; tem u sam em u uległ losowi H ieronim  
z P rag i. Zginął Huss ale nie zam arła  m yśl podnie- 5 
siona przez niego; śm ierć jego rozzarzyla nam iętną w al­
kę H u sy ck ą , do której po śm ierci W acław a IV  p rzystą - \ 
p ił żywioł polityczny. Prawo do korony czeskiej przecho­
dziło na b ra ta  jego Zygm unta cesarza niem ieckiego i kró­
la  węgierskiego. W ychowanie wpoiło weń ducha niemiec- ; 
kiego i nienawiść ku szczepowi slaw iańskiem u. Posłuszny \ 
Rzym owi nienaw idził Hussytów. Czechia nie m ogła w nim  \ 
zasm akować, a zagrożona w alką z całą  rzeszą niem iecką, 
zwróciła oczy ku jednoplem iennej Polsce. Robim y tu  w a­
żną uwagę, że in ic ja tyw a połączenia się z P o lską wyszła 
z łona ludu a nie m onarchy, ludu ufającego liberalnej 
polityce P olsk i, i w niej u p a tru jąca  gw arancję swej w ia­
ry. W iarą  polityczną Czech ówczesnych było połączenie 
się dynastyczne z P o lsk ą , nie znoszące autonom ii m iej- 
scowćj — zaiste to  coś innego aniżeli głoszony dziś pam  
slaw izm  moskiewski. Idea ta  federacyjna zm arn ia ła  w XV 
wieku, nie wydawszy owocu, ja k i dać była powinna, po­
słowie czescy natrafili w Polsce na g ru n t niewdzięczny. 
P o lity k a  u ltram ontańska, k tórej potężnym  przedstaw icie­
lem był Zbigniew O leśnicki, przełożyła sprawy relig ii 
i korzyści nad in teres polityczny. Chociaż więc m ożno­
władztwo świeckie nie m ogło rrie widzieć do tykalnych ko­
rzyści d la  kraju  w połączeniu się dwóch jednoplem ien- 
nych narodów w in teresie w alki przeciwko wspólnem u 
nieprzyjacielow i, potędze cesarstw a i wiecznie na ich u słu ­
dze zostających krzyżaków, to przecież możnowładztwo to 
nie dorosło jeszcze do przewagi z czasów Z ygm unta A u­
gusta. Ówczesne stanow isko je s t reakcyjne, do czynu je ­
szcze nie dorosło. P rzeciw staw ia swą potęgę przeciwko 
zgubnym  dla korzyści politycznej narodu w pływ om  ko­
ścioła, ale nie kieruje wyłącznie spraw am i narodu i do­
zw ala upaść wielkićj federacji objawionej przez Czechy. 
Ruch Hussycki m ia ł podnieść ty lko  wielkiego wodza i 
po lityka Zygm unta K ory bu ta syna D ym itra  K o ry b u ta  
księcia Nowogrodzkiego na godność nam iestn ika  Czech. 
N ie tu  m iejsce opowiadać szczegółowo drobne fa k ta , ale

trudno  pow strzym ać się od krótkiego chociażby przejrze­
n ia ich.

Dwa poselstw a przybyw ały z ofiarowaniem  korony 
czeskiej Jag ie lle , pierwsze w K ow alu a drugie w W olbo­
rze. — „N ic więcej nie żądam y, są słowa posłów, jak  
przyrzeczenia nam  czterech artykułów , jako  to : to le ran ­
cji d la naszej kom unii w dwu p o sta c iach , poskrom ienia 
krajow ych ło trostw , nieprzeszkadzania naszem u w ykłado­
wi słowa Bożego i za trzym ania dóbr od kościoła k a to ­
lickiego do naszego odłączonych. Z resztą bowiem we 
w szystkich obrządkach i dogm atach chcemy być kościo­
łowi rzym skiem u posłuszni. Jeżeli W asza K ról. Mość 
królestw em  naszem pogardzisz, bądź pewnym , że i  w w la-  
snem  n ig d y  spokojnie rzą d zić  n ie będziesz , ani też by tu  
jego bez m orderczych wojen nie utrzym asz. K ról Zygm unt 
je s t w spólnym  naszym  wrogiem. Zniweczywszy królestwo 
Czeskie, rzuci się bez pochyby na tw oje." — P rzytoczy­
liśm y te słowa, gdyż dobitnie m alu ją  nam  ówczesne sto ­
sunki państw a, a wypowiedziane były w tedy już , gdy za­
kon najechał roku 1420 ziemie Pom orską, M ichałowską, 
C hełm ińską, a Z ygm unt przysądził jeszcze Żmudź krzy­
żakom. Toż Ja g ie łło  i W ito ld  zam knąwszy się „ryczeli 
ja k  lwy, mówi D ługosz, z ża lu , w stydu i rozpaczy." —  
Tym czasem  wśród trak tow an ia  posłów czeskich z królem , 
spada niby grom  z pogodnego nieba bu lla  papieska, rzu­
cająca in te rd y k t za przyjm ow anie kacerzy na każdą piędź 
ziemi, gdzieby stopa H ussycka się pojawiła. Toż na zjeź­
dzić w N iepołom icach, zw ołanym  przez króla, przychodzi 
l is t M arcina V grożący k ru c ja tą , a duchowieństwo pol­
skie wbrew popieraniu spraw y hussyekiej przez księży 
św ieckich, odrzuca prośby posłów czeskich. Zastraszony 
Jag ie łło , znany ze swej pobożności, um yw a ręce w tej 
spraw ie i odsyła posłów do W ito ld a  „drugiego kró la" 
ja k  m awiano wówczas. W ito ld  nie daje stanowczej od­
powiedzi co do przyjęcia korony, zostaw iając odpowiedź 
aż do zjazdu w Lublinie a podejm ując się ty lko  tym cza­
sowej adm in istracji Czech i m edjacji z kościołem rzym ­
skim , naznaczając swym  nam iestn ik iem  w Czechach wspom­
nianego Z ygm unta K orybuta.

(Dokończenie nastąp i).

SENTYMENTALNEJ.

K ochaj m nie tk liw a dziewczyno! 
Bo je s tem  sm utny i b lady, 
W yglądam  ja k  ja k i upiór 
Z stare j niem ieckiej ballady.

Duszę m am  pełną ta jem nic, 
Cierpię zgryzotę sum ienia,
N a mojej przeszłości ciężą —  
Straszne i krw aw e w spom nienia.



To bycie nudzi m nie m arne,
I  nie wiem  co z sobą zrobić . . .
Bo do tąd  nudy i ludzie 
N ie m ogli jeszcze m nie dobić.

Niecli więc w tw em  czułem serduszku 
W spółczucie d la  m nie się zbudz i! . . . 
Tw a m iłość czysta, an ielska —  
Pew nie m nie na śm ierć zanudzi!

Powieść I W o w c z k a  (pani Markowicz).
przełożył z ukraińskiego P. S tach ursk i.

(Ciąg dalszy).

XV.

K ochała go o n a , ale jakoś dziw nie, nie po ludzku.
Byw ało, naw inie się k tó ra  z panienek sąsiadek wypytuje: 
P raw d  aż-to , be ten  d u m n y  zakochał się w tob ie?  . . . o- 
św iadczył s ię?  . . . Czy zazdrosny? . . . Ja k ie  ci porobi! 
p rezen ta?  . . . Czy ty  go pow ażasz? . . . Czy on ci po­
słuszny? . . .

—  Osądźcie sam e — z uśm iechem  odpow iada pan ien­
ka. I zacznie przed pannam i w ygadyw ać na niego. —  N a ­
ty c h m ia s t jedź m i pan  do m iasta  —  pow iada —  i proszę 
m i kupić to, owo; a ty lko  prędko! prędko! Śpiesz-że się 
pan, bym  się nie gn iew ała! — Ten jedzie, kupuje co mu 
rozkazano.

—  Boże m ó j! cóżeś to pan kupił ? N ie chcę tego!
Jedź pan i to odm ieniaj! M nie tego nie potrzeba! M ia­
łeś też pan  co kupować! . . .

Jedzie znowu, m ienia . .  .
A lbo tak . Chce on pić wodę, ona: „N ie pij pan, nie 

p ij!"
•—  Dlaczego?
—  J a  nie chcę! Proszę nic pić!
—  A le m am  pragnienie . . .
—  J a  nie chcę! S łyszysz p an : nie chcę!
1 tak  jakoś spojrzy czy uśm iechnie się, że posłucha. 

Gdy on się rozgniewa, odw raca się od niego, nic nie m ó­
wi. On w'net przeprasza, b łaga . . . zaledwie nie płacze.

Przyjezdne panny dziwią się bardzo: Czyby się kto 
spodziewał po nim  tak iej m iło śc i! I coś ty  mu robiła? 
jak  Boga p ro s iła ?  . . .

Nasza panieneczka ty lko się uśm iechnie.
P y ta ją :  Co jej podarow ał? Ona przed niem i ściele 

aksam ity  i a t ła sy , k tóre m a od starszej p a n i, i chwali 
się : „To on m i podarow ał!"

Dziwna ta  m iłość p a ń sk a !
A on się gniewa mocno na te  sąsiad k i: „Bod aj bym 

ich nie w id z ia ł!“

S tara  tym czasem  rozpytuje: co m a z m a ją tk u ?  i do­
py ta ła  się że je s t  w łaścicielem  futoru.

—  Dziecko lube! On je s t właścicielem fu toru!
— D o p raw d y ! -  krzyknęła -pan ienka, zerwawszy się 

z m iejsca. G dzie? kto m ów i? . . .
—  N iedaleko od m iasta . N iedaw no, pow iadają , do­

sta ł wr spadku po jak ie jś  ciotce. ! C iotka by ła  bezdzietną! 
011 się u niej wychował.

— Ach Boże-ż mój m iłosierny! Dlaczegóż m nie on
0 tern nie m ó w ił? . . . Posiadłość zapewne n ie w ie lk a .. .  
nie m a się czem chwalić- A le zawsze fu to r: m ajątek  
W' ziemi!

Spotkała go w esolutka, p rzyw ita ła  serdecznie. On się 
cieszy . . .  N ie wie biedaczysko, że nie jego, lecz fu to r  w itają!

Koło Św iąt ich zaręczono. Gości się nazjeżdżało, siła! 
P an ienka ta k a  wesoła, rozm ow na; oczka b ły szczą . . .  cho­
dzi o parta  na jego ram ieniu . A on ani spojrzy, ty lko  na 
nią . . . aż się s łan ia  ze w zruszenia! . . . Tańczono do 
dnia białego.

Tylko narzeczony i goście ruszyli —  panna wr płacz. 
P łacze i na los swój narzeka.

—  Co ja  zrobiła! co j a  zrobiła! J a k  biednśm  będzie 
moje życie! N a cóżem się na św iat narodziła! . . . B ie­
da ty  m oja! dolo ty  sieroca! . . .

S ta ra  n iekonten ta z tych zaręczyn , ale cieszy wnucz- 
, kę, pociesza.

—  Poco już p łakać, dziecino! Dość ju ż ,  dość tego!
—  Dlaczego Bóg nie dał m u m ają tku , bogactw a! — 

w ykrzyknie panienka, i Izam i się za le je ; biega po poko­
ju  łam iąc ręce białe.

— Dziecino m oja! serce m oje! nie płacz! N ie bę­
dziesz bogatszą nad inne, ale i uboższą także. W szystko 
co moje, tw oją je s t -własnością.

Ta ja k  się rzuci do s ta re j;  obejm uje j ą ,  ca łu je : B a- 
bunieczko m oja! m atko  najdroższa! dziękuję ci z duszy, 
z serca ! Św iat m i się uśm iechnął! niebo się otw arło! Od­
rodziłaś m nie, najdroższa m oja!

— Dość już , dość! bo sam a się r o z p ła c z ę ! .. .  O t . . .
1 płacze, i śm ieje się, stara .

—  B abuniu! gołąbko! To z nam i m ieszkać będziesz?
—  Czegóż i chcieć wiecćj ? . . . ale n iepodobna! J a  

tak  m yślę! Zostanę ja  tu  wT Dębikach. Będę wam pilno­
wać gospodarstw a, doglądać, a ty gospodaruj w futorze. 
Bo cóż? Tam  czy tu  porzucić, gospodarstw o zm arnieje, 
i będziesz sobie wyrzucać później. „P ańskie oko konia 
tu czy “ nie napróżno powiedziano.

— D obrze, dobfze babun iu ! Niech i tak  b ę d z i e . . .  
Ach babciu! dałaś m i nowe życie!

—  Bądź więc wesołćj m yśli, i nie płacz!
—  N ie będę p łakać, babuniu! nie będę!

XVI.

Ledwie że narzeczony s tan ą ł na progu , a panienka:
—  B abunia nam  oddaje Dębiki! Dębiki daje nam  babunia!
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x y i  r.

Poweselała panienka. Kłopocze się swoją w y­
prawą.; zam awia, przygotowuje, a wszystko sarna.

Ponazwoziła z m ia s ta : szewców, krawców, 
szwaczek, kram arzu w, k ram arek . Sam a p rzyna­
g la , narzeczonego poseła . . .  kupuje, kraje , sk ła ­
d a — ja k  w garnku  za k ip ia ło !

Było nam  w tedy ciężkie licho! Bo nasza 
tak a  dola: dobrze czy źle panom , a nam je d n a ­
kowo ! „K om u —  pow iadają — w ese le , a kurze 
śm ie rć !“

Na wesele zjechało się pań! panów! . . .-W e  
dworze huk ja k  w ulu! Ciekawe panienki opa­
tru ją  wyprawę, dziwią się . . .

— O h , jakież to piękne! A ch , i to śliczne! 
A to! . . . O, to m usi być bardzo d ro g ie ! . . .

N ie jedna gdy o ba czy : cli u s tk ę , suknię j a ­
k ą . . .  aż oczy m ruży, tak  się źle jej roi)i w ser­
c u !   A lgną one do te g o , niby m uchy do
m iodu! Ledwie żeśmy się ich zbyli z głowy.

X V III.

D la tego n aw ału , klopotań się , zbieraniny, 
ani godzinki nie m ia ła m , by się z ludźmi po­
żegnać. K onie już sto ją zaprzężone, wtedy po­
biegłam . Nie mogę słówka przem ów ić, ty lko 
obejm uję sta rych  i m łodych.

M łody, przyjechał po nią czwórką koni. K o­
nie wrono, przysadziste. Powoził woźnica b a r­
czysty, w ąsaty , w czapce wysokiej . . .  Z naszych ludzi, 
ale wyuczone podług pańskiego gustu.

Tu państw o żegnają się, rozm aw iają, p ła c z ą ...  a ten woź­
nica siedzi ja k  z żelaza w ykuty: nie obróci się, nie spojrzy.

Był cichy, ja sn y  poranek gdyśm y w y jeżdżali,1 a mróz 
aż trzeszczy. Śnióg opuszył wierzby, gałęzie -bielały, b ły ­
szcząc od słońca. Dziewczęta w ysypały-się na ulice, k ła -  

\ n ia ją  m i się . . . Szybko, szybko biegły konie; — ty lko

A on spokojnie, z uśm iechem  odpowiada jej. — Cieszy \ W sied li państwo do tego powozu. M nie przyczepili 
to ciebie, więc i m nie nie smuci. J a  także lubię Dębiki, z ty łu  na jak iejści wysokiej przyczepce.
Tu poznaliśm y się i pokochali wzajem nie. Pom nisz jak i \ — Z Bogiem N ozarze! —  krzyknął pan wesoło,
w tedy był ogródek zieloniutki, pokry ty  kw ia ta­
m i, gdyśm y przechadzając s ię , rozm aw iali ze 
sobą ?

A ona: Ogródek z ielon iu tk i, ogródek kw ie­
c is ty . . .  Ty pomyśl, moje serce, ile D ębiki p rzy­
noszą rocznie? . . .

M łody aż w zdrygnął się , i p atrzy  na nią, 
ja k b y  go jednej chwili zdziwiło co, przestraszy­
ło, wpiło się w serce . . . .

—  C ó ż ?— pyta pan ienka , —  czego się tak  
patrzysz na m nie? Czy powiedziałam  co od rze­
czy? Czy nie chcesz gospodarować ze m n ą ? . . .
[ bierze go za rękę i uśm iecha się słodko.

I  on się uśm iechnął:
—  O! ty  moja gosposiu kochana!
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Czy jedną przesiedziałam  godzinę, zanim  wy­
szli państwo. Pan w tedy jspojrzał na mnie.

—  A cóż ty  tu  siedzisz? Guściu! py ta , czy 
jad łaś  ob jad?

—  H ej! k rzyknął na brodatego gospoda­
rza, któren tu  w ganku liczył pieniądze na d ło ­
ni, pobrzękując. — D ajcie co zjeść dziewczynie!

Gospodarz schował pieniądze do kieszeni i 
pobiegł.

— Co to ? co to ? —  żachnęła się pani — M a­
my czekać na n ią?

— A jakże, serdeńko! — odpowiada p a n .— 
Przecież ona głodna i nam arzła się, nieboga !

—  I cóż? Oni do tego przyzwyczajeni! Spó­
źnim y się! . . . Będę się bać jechać! . . .

—  Biegaj dziewczyno, p ręd ze j! — mówi pan 
do mnie. — Nie baw się, by nie czekać na ciebie!

P an i poezcrw iniala na całej twarzy.
. — P o ra  jechać!
—  Ależ ona głodna, d u sz k o !...  P a t r z , 'j a k  

K p  W WAKSZAWIP. p rz e z ię b ia ...
— J a  przeziębiam ! ja !  ja !  — I tak i na to j a  

3 q x  \ przycisk kładzie, wykrzykuje.
— Siadaj! —  krzyknęła wreszcie na m nie, i sam a wsko- 

P rędko  przebyliśm y drogę do m iasta . J a k  do m ró- \ czyła do powozu, 
w iska w p a d li! . . . Idą, ja d ą , sprzedają, kupują . . . L u - \ P an  zdum iał. N ie wie co m a myśleć, co m ów ić? s to i . . .

wr oczach m ignęło m i —  wrsi nie m a ! D ro g a , droga 
bezludna droga przedennią . . .

—  dzie, panowie, m oskale, przekupki . . .  A długopołe żydo- 
stw o , kędy nie spojrzysz — wszędy ich pe łn o , - ja k  te 
chrząszcze huczą . . .

K azał pan w strzym ać konie przed domem 
zajezdnym , i poprowadził swą m łodą do pokoju. 
W oźnicy dał pieniędzy: „Zjedz o b ia d !“ A o mnie? 
an i spojrzał! . . .

Siedzę ja  tak  i patrzę się. W szystko obce, 
nie swojskie wszystko! Aż wtem ktoś ja k  nie 
huknie: „Hej piękna, urodziw a!" Aźem się za­
trzęsła. To woźnica woła na m nie. P opatrzy łam  
na niego. A leż to czarniaw y! a n a te ń k o ! . . .  wło­
sy czarne, ja k  u k r u k a ! . . .  Zaśm iał się , zębów 
u n ie g o .. .  nie policzysz! a białe te zęby, białe, 
ja k  śm ietana!

— A kogo wam trzeb a?  —- zapytałam .
— H e! k o g o ? ...  J a k  bo się ty  n azy w asz ... 

G uścia! podobno? A chodź ze m n ą , Nozarem , 
zjemy objad we dwoje.

Przeziębiam  bardzo. A pójść, m yślę, ja k  tu  
pójść? u Boga! Jeszcze pani się zagniewa.

Dziękuję wam, odpowiedziałam . Jeść mi 
się nie chce.

W oźnica uśm iechnął się.
— J a k  chcesz, dziewczyno! —  i poszedł.



—  Cóż! — py ta  pani. —  Czy długo jeszcze? . . . W tedy  
już biedaczysko usiadł przy niej.

A gospodnik b ro d a ty :— Nie rozkaże pan objadu dziew* 
czynie? . . .

D ługo m ówili ze sobą państw o; a jeszcze dłużej po­
tem  milczeli.

X X I.

O zm roku dojechaliśm y do futoru. W  elitach świeciło 
się gdzie-niegdzie. P rzejeżdżam y u lic ą , stanęliśm y przed 
dworem. N a ganku grom adką sto ją  ludzie ze św iatłem , 
z chlebem św iętym . K łan ia ją  się, w itają m łodą parę.

— Dziękuję! dziękuję! -- mówi pan, przy jm ując chleb 
do rąk  w łasnych. —  Przywiozłem  wam  m łodą panią. Czy 
się wam podoba ?

Sam uśm iecha s ię , szczęśliwy! K om użby nie podo­
bało się tak ie  cacko? . . .

—  A pani, jak  spojrzy na n iego , aż skram i sypnę­
ły  je j oczy ; na tw arzy m ieni się . . .

Ludzie do n ie j , by przyw itać po zwyczaju. A ona 
w yrw ała z rąk  od któregoś zapaloną świecę, i skoczyła do 
pokoju! Ludzie tak  się i cofnęli od tycli drzwi, nic panu  
nie odpowiadając.

Pan niespokojny, sm utny w szed ł-także, pochyliwszy 
głowę.

W eszłam  i ja . P a trz ę , rozglądam  się. Pokoiki nie 
w ielkie, ale ladniusie, czyściutkie. K rzesełka, stoliki, wszy­
stko to nowe, aż się lśni. Szłyszę, państw o rozm aw iają, 
S łucham , m oja pani płacze, a pan tak  już ją  prosi i b ła ­
ga ! . . .

—  N ie płacz, nie płacz! życie moje, serce moje dro­
g i e ! . . .  G dybym  wiedział, że cię to ob raz i, anibym  po­
m yślał . . .

— Ty pewnie wszystkich chłopów tak  wyuczyłeś, że 
są za p an -b ra t z tobą! . . . P iękn ie ! O glądają m nie . . . 
śm ieją się do m nie . . . ledwie że m nie nie porwali w o- 
bjęcia . . .  O, ja  nieszczęśliwa! J a k  się oni ośm ielili! — 
krzyknęła na ostatku.

— Serce m oje! Ludzie dobrzy, prostacy . . .
— J a  o niczem nie chcę wiedzieć! nie widzieć! nie 

słuchać - za te rko ta ła  pani. —  Ty m nie życia chcesz po­
zbawić, czy co! . . . —  wykrzykuje, płacząc,

—  Dość! dość an io łku! Jeszcze zach o ru je sz .. . O, nie 
płacz że, nie plącz! Robić będę w szystko, jak  sam a ze­
chcesz. D aruj mi, ten raz jeden, jedyny  . . .

—  Ty m nie nie kochasz, ty  nie dbasz o m n ie . . .  Bóg 
z tobą!

— Grzech ci to przypuszczać? J a  nie kocham  ciebie? 
W iesz sarna ja k a  to p ra w d a !

Słyszę — pocałowali się.
— P am ię ta jże  — mówi pani. — Gdy m i się będziesz 

w czem sprzeciw iać — um rę!
—  N ie będę! nie będę, moje serce!

X X II.

Obeszłam pokoje, nie m a nikogo.
— Czy nie przed nam i pouciekali ? — m yślę sobie. 

\ W yszłam  na ganek. Noc księżycowa, ubrana gw iazdam i.
Stoję i rozpatru ję się ta k ; aż słyszę:

—  J a k  się m asz?  dziewczyno! —  ktoś koło m nie ja k  
w struny  uderzył. Zadrżałam , patrzę s ię : słuszny paro ­
bek, przystojny, patrzy  na m nie, uśm iecha się.

Z aw stydziłam  się i zlękła. Stoję ja k  kam ień, i ty lko 
patrzę mu w oczy.

—  Sam a tu  stoisz — znów ozwał się parobek. —  P e­
wnie nie wiesz k tórędy  się idzie?

—  G dybym  nie w iedziała, was bym  zapy ta ła  —  od- 
l powiedziałam  mu, nieco przyszedłszy do siebie. — B ądź- 
l cie zdrowi!

1 do drzwi co prędzej.
—  Bądź zdrowa, serdeńko! — rzucił w ślad za mną.

X X III .

A państw o wciąż po pokojach chodzą, M łoda zagląda 
w każdy k ą tek : ja k  tam  i co? Obliczyła ziele za obra­
zem. — Co to tak iego?

— To baba obraz przystro iła.
—  Co? . . . B a b a  n ciebie gospodaruje! . . . W yrzuć

serce to  ziele! To zupełnie po chłopsku! . . .
—  Dobrze, serce!
W tedy  ona cału je męża, — G ołąbku m ój!
Ot nachodzili się, narozm aw iali.
— Co to —  mówi pan — że nie m a nikogo? Gdzież 

ta  baba się podziała?
— A widzisz! widzisz! — zaw ołała pani. —  J a k  oni 

tu  porozpuszczani u ciebie. Zachciało się je j, więc poszła,
— No . . . nic ucieeze! . . . zaraz ją  przywołam .
1 dalejże w ołać , ja k  posłuszne chłopię: Babo! babo!
— Zaraz serce, baba przyjdzie —  mówi do p a n i, by

ją  uspokoić.
— Gdzież ona b y ła ?
— Pew nie by ła  czemś za ję tą , moja lubeiu! Ona, 

w szystka m oja służba,
— A gdzie m oja G uścia! Czy i ona nauczyła się 

biegać bez pozwolenia? Guściu! Guściu!
S tanęłam  przed nią.
— Gdzie byłaś?
— W drugim  pokoju.
S tanęłam  znów za drzwiam i. Znów patrzę i słucham .

X X I V .

W eszła baba, sta ra , sta reńka! aż do ziemi się chyli, 
zm arszczona cała! ty lko  oczy czarne żyją jeszcze i ja śn ie ­
ją . W eszła cicho stąpając, i p y ta :

— A czego panu  potrzeba?



P an i aż z krzesła zerw ała s ię , że sługa ta k  je s t 
śm iałą.

—  Gdzie ty  byłaś ? b a b o ! M usiałem  cię wołać —  po­
w iada pan.

— W kuchni byłam , paneczku! P om agałam  H annie, 
byście dobrą m ieli wieczerzę.

W idzi pan, że żona ledwie gniew  może pow strzym ać, 
a jednak  nie m a odwagi ła jać  babę: rusza oczami, k a ­
szle, po pokoju chodzi, nie wie co m a począć.

P an i odw raca się od niego, B abusia stoi u progu.
— Cóż! kolacja g o to w a ? — p y ta  pan już  chm urny 

nieco.
— Gotowa, paneczku — cicho i spokojnie odpowiada 

babusia.
—  Serce! (do pani). —  M ożebyśmy jed li ko lację?
—  N ie chcę jeść! — odpowiedziała p a n i, i w ybiegła, 

drzwi zatrzasnąw szy.
—  To i ja  nie będę je ść , babusiu! — pow iada pan, 

już  sm utny.
— W ięc pójdę. Dobranoc, paneczkowi!
— Idź! A le trzeba uważać, s ta ra , ażebym  nie biegał 

za tobą —  zaczął pan, ale się w net pow strzym ał, gdy mu 
babusia odpowiedziała ja k  zw ykle:

—  Dobrze, paneczku!
U kłoniła się i wyszła.

XXV.

Chodził, chodził pan po pokoju. Słyszy, że pani p lą ­
cze za ścianą. —  Boże m ó j! — zaw ołał — Czego ona p lą ­
cze! . . .  I tak  on to słowo cicho, ta k  żałośnie w ym ó­
wił . . .

N ie w y trzy m ał, poszedł do niej. C a łu je , uspakaja. 
D ługo ją  b łagał, zanim  p łakać przestała.

— A wieczerzy nie chcę! — mówi do pana. — J a  na 
tw oje sługi nietylko . . . ale patrzeć się nie m ogę! Tak 
się f  tobą obchodzą, ja k  z swym bratem ! K rew n i, nic 
in n e g o ! . . .

XXVI.

Sam otna siedzę w g ard e ro b ie : sm utno, tak a  cisza . . . 
Oto życie m oje będzie! oj, piękne, piękne! . . . Teraz to, 
m yślę sobie, nasze dziewczęta będą m ieć życie , bez m o­
jej pani! . . . W esolutko, m ilu tko, razem ! . . .  A d la mnie, 
obce strony . . . N ie m a żywej duszy!

Aż tu  coś do o k ie n k a : s z tu k , s z tu k ! Cała stanęłam  
w płom ieniach . . .  N ie wiem już ja k im  sposobem, a do­
m yśliłam  się . . . Siedzę, niby nie słyszę.

Trochę poczekawszy, znowu stuka. R zuciłam  się ja  
i drzwi poprzym ykała, by państw o nie posłyszeli.

—  A kto ta m ?  pytam .
— J a , dziewczyno, go łąbko!
—  Zapewneście się • o m y li l i , mówię. — Nie do tego 

okna stukacie!

—  Ju ż  też i nie w te ! . . . P o  licha-ż i oczy we łbie, 
j jeśli nie zoczyć tego, kogo po trzeba!

— N ie bardzo tak  potrzeba . . . Oto znaleźliście roz- 
( mowę przez okno podwójne!

U stąpcie! jeszcze pani posłyszy! . . .  — I odeszłam  od 
\ okna.

A on tak i: •— D ziew czyno! dziew czyno!
— P o coś ty  zalazł tu  pod okno? P rokopie! — ktoś 

zapy ta ł z cicha — Ot, w ieczerza, Bóg wie ja k  długo już 
gotow a; a z was nie m a nikogo!

X X V II.

K toś wszedł do sieni. O tw ieram  drzwi — aż to b a ­
busia.

—  J a k  się masz, dziewczyno! —  przem ów iła do m nie — 
P ro sim y  na wieczerzę, zaru tko!

—  Dziękuję, babusiu !
— To chodźm y!
— Zaraz pan ią  zapytam .
—  Po co p y ta ć?  łubko! Przecież to wieczerza!
—  Czy pozwoli iść?
B abusia  m ilczała chw ilkę, a potem : — To idź, moje 

dziecko! J a  tu zaczekam na ciebie.
Państw o siedzą razem  m ilutko, w esolutko; rozm aw iają 

ze sobą. W eszłam , a p a n i:
—  Po co się suniesz ?
—  Proszę m i pozwolić —  pow iadam  — pójść na wie-

cerzę.
— Idź so b ie ! w ieczerzaj!

X X V III.

Poszłam  ja  z babusią przez podwórze do chaty.
— Przyprow adziłam  wam dziewczynę —  mówi babu­

sia, w prow adzając m nie do chaty.
A w chacie za stołem  siedział czarniaw y N azar i la -  

dn iu tka  m olodyczka, żona N azara.
W  piecu płonie ja k  w chucie. W esoło błyszczą w świe­

tle  b iałe ściany i obrazy ozdobione w yszyw anym  ręczni­
kiem , zasuszonem kwieciem i zielem  um ajone.

N a półce pysznią się m iski i m iseczki, zielone i czer­
wone i żółte, ja k  drogie kam ienie.

W szystko w tej chacie było tak ie w esołe, przybrane, 
w padające w oko; i kądzicl m iękkiego lnu  na żerdzi, 
i czarny kożuch na kołku, i pleciona kołyska, z dzieciną.

— P rosim y  do to w arzy stw a! -  p rzyw ita li m nie i sk ło ­

n ili się.
—  Możeby obok m nie ta k a  królowa zasiad ła?  — p y ta  

\ N azar.
—  Alboście wy tu  najp iękn ie jsi?  zapy ta łam . Spojrzę, 

aż ten  parobek ju ż  tu  . . .  z k ą ta  już  w ypatrzy ł się na 
m nie, aż mi się gorąco zrobiło.

— Może nie ta k ?  —  pow iada N azar —  P rzy p atrz  m i 
się ty lko  z uw ag ą : to już  p iękny i urodziwy!
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— Chyba po nocy! —  przem ów iła mu wesoło” m oło- 
dyczka.

Ł adna to by ła kobieta! zwali ją  K atarzyną. B ia­
lu tk a  sobie trochę przysadzista, oczy błękitne, jasneńkie; 
a sam a okrąg lu tka  i świeża ja k  jabłuszko. W  czerwonym 
czepeczku, w zielonym  kaftan iku  bajowym . Żartobliw a 
była i dum na dosyć; a ochocza! I m ów i, i robotę robi, 
i dziecko kołysze . . .  To przy stole powiewają jej ręk a­
wy, to przy piecu błyszczą pierścionki.

—  N o , n o ! —  mówi do niej N azar — G dyby nie 
k lusk i, odpowiedziałbym  ci! . . .

W  tej chw ili w łaśnie K ata rzy n a  postaw iła na stole 
m iskę z kluskam i.

N azar m rugnął na m nie: nie grzech tem u dobrze jeść 
na wieczerzę, kto objadu nie widział.

(Ciąg dalszy nastąpi).

T e a tr .  — („Uczniowie szkoły K aro la“ dramat p. Ł a n ­
iego. —  „Pociecha Kodzinyu komedja p. Bo-urgeois i B e-  
courcelle).

Kaczej zwyczaj aniżeli potrzeba kładzie nam dzisiaj 
sprawozdawcze pióro do ręk i, na naszych bowiem teatra l­
nych deskach nic nowego nie zeszło. W ybór robi Dyrekcja 
dobry, artyści grają wyśmienicie, dekoracje trzymają się 
jeszcze kupy — ale to wszystko znane aż nadto, publiczność 
radaby widzieć coś nowego, a żółciowy recenzent czycha 
tylko, aby na nowo wprowadzonych sztukach wyostrzony po­
szczerbić skalpel.

Wejdźmy tymczasem do szkoły Karola. Dram at p. Ł a n ­
iego  „dic K arlsschullcr“ dawany od czasu do czasu, cieszyć 
się będzie powodzeniem, posiada bowiem wszystkie potrze­
bne ku temu warunki, którym autor, jeden z najznakomit­
szych dramaturgów i ex intendent liu rg teatru  w Wiedniu, 
obecnie zaś dyrektor teatru w Lipsku, z łatwością mógł za­
dość uczynić.

Osnowa dramatu znaną jest powszechnie, opiera się ona 
na przeciwstawieniu i walce idei wolności i postępu uoso­
bionej w Szyllerze z opiekuńczą powagą i silnym wieloletnim 
trwaniem oraz absolutyzmem uosobionym w Karolu ks. W ir- 
tembergskirn.

Pomysł nic nowy ale niemniej szczęśliwy od wykonania. 
Osoby dramatu p. Laubego pełne są życiowej prawdy i świa­
domości przewodniczących im zasad, słowa popierane są czy­
nem wyradzającym coraz to nowe sytuacje, ta k , że uwaga 
widzów nieustannie czujną być musi, nie nużąc się jednak 
i nic przesycając ani na chwilę.

Co więcej — pan Laube wprowadzając na scenę postać 
dość często branego w obroty despotyzmu, nie dopuszcza 
się nigdzie surowych, brutalnych tyrad, jak  to w wielu in­
nych utworach dramatycznych ma miejsce. Karol W irtem- 
bergski naszego autora je s t bezwątpienia wykwalifikowanym 
despotą, lecz nie obraża na scenie ani praw natury, ani

estetycznego poczucia widza bezmyślnemi wybrykami wyra­
finowanych okrucieństw. Przeciwnie, Karol p. Laubego jest 
despotą logicznym i wierzącym głęboko w wyznawane zasa­
dy, tak, że według wszelkich wymagań sztuki, przeciwsta­
wienie jego odrębnemu charakterowi Szyllera—jest usprawie­
dliwione.

P. Rapacki oddał tę postać z całą godnością i najsub­
telniejszą prawdą. Miarkowany i w każdej chwili odpowiedni 
potrzebie głos ani razu nic uchybił skali, rozkazujące zaś 
poruszenia głowy i rąk, jak niemniej wszystkie nieme sceny 
były zdumiewające.

Całość gry Szyllera  (p. Ładno wski) była zupełnie zacla- 
walniająeą, w detalach jednak spostrzegaliśmy niektóre uster­
ki pochodzące ze zbytniej afektacji, unoszącej zdolnego na­
szego artystę poza granice psychologicznej prawdy. Uwagę 
jego zatem na to zwrócić musimy, że jeżeli siła i pewność 
siebie znamionują się spokojem, to niemoc i zwątpienie wy­
wołuje niepokój i gwałtowność.

W dramacie o którym mowa, Szyller pod wpływem. listu 
D alberga, pod tłokiem miejscowych przeciwności i z racji 
podejrzanego mu powodu oddania egzemplarza „Zbójców“ 
przez Laurę w ręce Siłberkołba, popada w ten stan duszy, 
który zwykł znamionować się gwałtownością i burzliwą wal­
ką z samym sobą — mowa jego zatem i ruchy winny nosić 
wierne odbicie wewnętrznego stanu. Wszystko to jednak 
zmienia się z chwilą kiedy sama L aura wyznaje mu prawdę 
i miłość. Teraz dopiero sentymentalizm i rzewność poety na 
jaw wychodzi, a młodzieńcza podrażniona gwałtowność ustę­
puje miejsca spokojowi szczęścia, który nawet w ostatecznej 
rozprawie z księciem Karolem przeważać powinien.

Są to szczegóły, na które szersza publiczność nie zwra­
ca uwagi, które jednak przyjazna artyście krytyka w inte­
resie jego własnego talentu poruszyć je st obowiązaną.

Silberkolb (p. Dobrzański) grał dobrze, w scenie jednak 
wyłudzania książki od Laury nie był dość przewrotnym, 
i w ogóle nie dość charakterystycznie oddał czarną  postać 
spodlonego niewolą dworaka nicpowrotnie przeszłych czasów.

Nie podzielamy również sposobu zapatrywania się pana 
Wolskiego na rolę generała Bieg er a, nie zdaje się nam bo­
wiem, aby wyszły ze szkoły najbardziej nawet uniformowa- 
nego serwilizmu komendant Iloheiiaspergu, potrzebował ko­
niecznie , przybierać postać automatu o sztywnych nogach i 
perjodyeznio kiwającej się głowie, której usta wydają gro­
bowe jęki. Karykaturowanie i tak już śmiesznych postaci 
należy do przeszłości i jest ze stanowiska tegoczesnycli po­
jęć- o sztuce dramatycznej ostatecznie wyrugowane.

Pomimo tych małych usterek, porządek całego przedsta­
wienia był wzorowy, a stosowne bardzo rozdanie ról kobie­
cych, przyczyniło się niemało do uświetnienia wieczoru.

W yborna gra pp. Aspergcrowej i H offm ann  (generało­
wa Ki eg er i Franciszka de Hohonheim) znaną jest. z zeszło- 

| rocznych przedstaw ień, co zaś do p. B a rtn ick ie j (Laura) 
to gra jej odznaczając się głębokićm zrozumieniem i nado­
bnym oddaniem postaci naiwnej, uczuciowo głębokiej, zwol-

llo d a te k



na do poznania tlącej w sercu miłości dochodzącej Laury 
na zupełne zasługuje uznanie. Nie zupełnie dostateczne cie­
niowanie różnych stopni odbieranych wrażeń w scenie od­
dawania książki Silberkolbowi sowicie wynagrodzonem zo­
stało przejmującym oddaniem niemej boleści po raz pierwszy 
rozdartego młodziuchnego serca przy rozstaniu nazawsze 
z ukochanym Szyllerem.

Wkońcu dodać winniśmy, że tłumaczenie sztuki dokona- 
nem jest nieźle, spolszczenie jednak nazwiska fortecy Hohen- 
asperg przez wysoki Asperg jes t niewłaściwe i źle brzmiące, 
nie mówi się przecie wysoki Stauffen, ani wysoki Zollern, 
lecz Hohenstauffen, Hohenzollern itd.

Komedja pp. B%urgeois i Dccourcelle p. t . : „Pociecha 
Rodziny11 nie bardzo podobała się publiczności, jakkolwiek 
zdaniem naszem je st wcale dobrze ułożoną. Cel jej je s t da­
nie morałów opuszczającym swe żony mężom. Temat to bar­
dzo zużyty, przyznać jednak należy autorom, że kary które 
ponosi żyjący w rozłączeniu od żony a udający kawalera 
pan de Silly są tak naturalne i tak misternie sprowadzane 
jak  w rzadko której z podobnych francuzkich komedji. — 
Wszyscy artyści wywiązali się zupełnie zadawalniająco, szcze­
gólniejsze jednak uznanie należy się pp. B endzie  (Hektor 
Durosnel) i E kerow i za niezrów nane  odegranie roli modne­
go lwa i bezmyślnego próżniaka Oskara de Beaulieu.

Nader pociągającą była szczerze naiwna gra i pełna gra­
cji lekkość ruchów p. P arzn ickie j (Cecylia). Swoboda, na­
turalność i ciągła liarmonija słowa z czynem je s t cechą cha­
rakterystyczną tej a r ty s tk i, przynoszącej zaszczyt każdej 
przyjętej na siebie roli.

Rola Juliana de Silly w rękach p. Bapackiego  zyskać 
tylko mogła, nie sądzimy jednak, aby to stosownie było nu­
żyć znakomitego artystę rolami, które właściwie nie są dla 
niego.

O . , J e .

a. S. K ro n ik a .  — P ytan ie  czy la tarki nie byłyby p o ­
trzebne ja ko  dodatek do oświetlenia gazowego w K rako-  
ti-ie. B a z  ostatni o piernikach. —  B a l na  wdowy i siero­
ty po żołnierzach z  rewolucji 1863 roku. — K ron ikarzow i 
uryw a  się wątek — ra tu je się więc „A rm a tą .“

Ile razy zły lub zrozpaczony zasiadam do K ron ik i, aby 
całą żółć spotrzebować na usługi publiczności, zawsze Opa­
trzność czuwając nad moją kronikarską duszą, nie pozwala 

‘ mi zaprzepaścić się w gniewie a złości.
Dzisiaj naprzykład siadłem do pisania pełen najlirycz- 

niejszego żalu do członków towarzystwa gazowego w K ra­
kowie, za to, że wracając o godzinie 10 w nocy (z teatru) 
do domu, o mało co nie rozbiłem głowy o latarnię gazową, 
która jakkolwiek paliła się, ale światło gazu było tak mdła- 
we, iż mogłem śmiało sądzić, że wśród ciemności brodzę.

Rzeczywiście nieraz już podziwialiśmy oszczędny tempe­
rament, towarzystwa gazowego, i n ieraz, zwłaszcza gdy noc 
ciemniejsza, musieliśmy z latarką w ręku szukać palących  

d o  \ r »  3 0  „ H a l i n y . "

się latarni gazowych, choćby dla zaspokojenia wrodzonej lu­
dziom ciekawości, czy stoją na swoim miejscu. Gdybym był 
człowiekiem wpływów lub znaczenia, gdybym u braci oby­
wateli miał zachowanie, albo wreszcie stanowisko radzcy 
krakowskiego M agistratu, nic wahałbym się ani chwili wy- 
stusować petycją do pp. członków tow. od gazu , aby pa­
miętając na słowa umierającego Goetego: licht mehr licht7 
nie ociemniali stolicy -Piastów i Jagiellonów.

Otóż jak  mówię zasiadłem do pisania, aby wypowiedzieć 
to wszystko co mi kamieniem leżało na sercu względem la­
tarni gazowych, — gdy wtem odbieram pakiet z poczty — 
a w nim . . . królewski przekładany piernik wyrobu p. Mo- 
leckiego. W idok słodyczy jest w stanie rozbroić moje serce, 
choćby ono było przepełnione piołunową goryczą. A cóż do­
piero smak tych słodyczy, którym i najwybredniejszy sma­
kosz nie mógłby nic zarzucić. — Dzisiaj rzeczywiście czuję 
całą niesprawiedliwość mojego p ióra, żem mógł wzmiankę 
zrobić w moich artystyczno-literackich wycieczkach o wyro­
bach p. L . , wobec takich specjałów jakie z pod ręki pana 
Molęckiego wychodzą. Oddając wiec piernikom p. M. całą 
sprawiedliwość i uznanie, zapraszam go najuprzejmniej na 
dalszego prenum eratora „Kaliny,“ zapewniając go solennie, 
że próbki pierników są daleko wymowniejszym argumentem 
dla przekonań kronikarskich, nad załączony do pierwszego 
listu cennik.

Bojąc się atoli aby kroniki „K aliny“ nic były za słod­
kie, przyrzekam wam piękne moje czytelniczki, na przyszłość 
używać tylko soli attyckiej, choćbym po nią miał popłać do 
Jego Asmodeuszowskiej Mości „D jabła“ krakowskiego, — 
który mówiąc praw dę, coraz to liczniejszych zyskuje stron­
ników w publiczności naszego świętego grodu.

Widzę żem wpadł w reklam y  jak  P iłat w Credo — dla 
spokojności więc własnej, żem sumiennie spełnił mój obowią­
zek, wspomnieć tu muszę o balu dla wdów i sierot z roku 
sześćdziesiątego trzeciego. Bal ten ma się odbyć 20 listopa­
da r. b. w sali hotelu Saskiego. Sieroty i biedni nic wię­
cej nie żądają od Ciebie prześwietna publiczności patryotyczna, 
jak  tylko — abyś się licznie  zgromadzić raczyła. Nawet za­
patrując się z punktu filantropii po lsk ie j— jestto  może naj- 

* właściwsza forma balów naszych, — a w każdym razie naj­
piękniejszy polonez do zaczęcia karnawału.

Gdybyście więc szanowne i piękne panie nie miały nic 
przeciwko temu — uniżony wasz kronikarz, najwięcej plot­
karska figura w stolicy, na 20 listopada obiecuje się przed­
stawić wam osobiście do pierwszych kadrylów i palek — aby 
w następnej kronice . . . napisać, k tóra z was . . . .  najlżej 

r i najzgrabniej tańczy.
Byłem właśnie zdecydowany zaangażować jaki ideał mój 

l do gałopki — i przegalopować z jakie dwie stronnice, mając 
skrzydła fantazji na swoje usługi — gdy wtem — fatalna 
okoliczność, przypomniałem sobie, że tylko na 9 wierszy 

. jest jeszcze miejsca.
Zaledwie mi go więc tyle zostaje, aby wspomnieć 

o pojawieniu się w Krakowie nowego pisemka humorystycz­



nego, które jak  się zdaje, ma zamiar wychodzić dwa razy 
na tydzień, coraz to pod innym tytułem.

Czytający ogół, ma w porozumieniu „Djabła" . . . i u- \ 
waża „Armatą*  i „B a m b u s“ za jego rodzone dzieci.

Godnem jest przecież uwagi, że „Djabeł" w dodatkach 
swoich (A rm ata  i B am bus) dowcipniejszym je s t o wiele niż 
w swojej oryginalnej istocie.

* 5
M o d y  u a  l i s t o p a d .

O pis ryciny.

Strój balowy. Suknia powłóczysta z białego mułu ob­
szyta dołem szeroką falbaną, z przodu spadają dwie falba- 
ny zakończone od góry powojem błękitnym. Obiedwie fal- 
bany zakończone w tyle dużą buffą podpiętą szarfami mu- 
lowemi szerokości 40 centymetrów. Staniczek wycięty biały 
ozdobiony z tyłu i z przodu przykryciem z błękitnej mate- 
rji spiętej na ramionach gałązkami powoju, od paska w tyle 
sukni spada rodzaj fartuszka z m aterji błękitnej oszytego 
frandzlą jedwabną. We włosach gałązki powoju błękitnego. 
Druga suknia także z białego mułu oszyta dołem trzema 
falbankami podpietemi po bokach makiem polnym. Tunika 
mułowa oszyta dołem buffą i zakończona frandzlą ze słomki 
podpięta po bokach makiem i kłosami, stanik i falbanki od 
dołu oszyte frandzlą słomkową, pasek jakoteż tunika ozdo­
bione w tyle fontaziami ze wstążki żółtej. W e włosach 
wpięte żółte strusie piórko, mak polny i fontaź ze wstążki.

O pis k»'ojów.

A R K U S Z  P I E R W S Z  Y.

P ł a s z c z y k  „ l l a n t o n /

Fig. 1. Przód
Fig. 2. Boczek do przodu
Fig. 3. Boczek do ple cek
Fig. 4. Plecy

*  #  *  *Fig. 5. Dolna część 
Fig. 6. Peleryna o o o o o o '
Plecy, dolna część i peleryna k rają się w całości, inne 

części każda pojedynczo, gdy już plecy z boczkiem zeszyto 
od E do F, wtedy przyszywa się część dolna Fig. 5, ułożo­
na we fałdy do plecck w stanie od X  do . Boczek od przo­
du przyszywa się od C do D do boczku Fig. 3, a do Fig. 5 
od J  do K. Przód przyszywa się od A do B i od G do 
H; na szwie od A do B przyszyć potrzeba pasek do opa­
sania w stanie. Peleryna je s t w tyle nadcięta i zastępuje 
rękawy; w tyle peleryny daje się ozdoby ze sznura z kuta­
sami, takież kutasy są umieszczone z przodu. Cały płaszczyk 
i peleryna oszyte dołem frandzlą jedwabną.

ubrania w tyle -  -  - -  -

Fig. 9. Rękaw ^  — >£ — #
Fig. 10. Mniejsza część I 
F ig . l l .  W iększa część 
Przody i plecy z aksamitu wełnianego są podszyte i ze 

sobą zeszyte, na boku spięte we fałd ku tyłowi. Plecy u ło­
żone w tyle w buffę ogarnirowaną dołem, również przody 
i rękawy falbaną z czarnej materji.* Ubranie w tyle zrobio­
ne z czarnej m aterji i zakończone paskiem czarnym.

P a l e t o  „ Jf e tte r n ic h "  na. la t  l O .

! ____________

00

Fig. 7. Przód 
Fig. 8. Plecy

P a l e t o  „«fnlia*“

X  * X  . X  . X  . X

Fig. 12. Przód 
Fig. 13. Plecy 
Fig. 14. Kapiszon J 
Fig. 15. Kołnierzyk |
Paletocik ten zrobiony z czarnego kortu i suto przybrany 

taśmami i guzikami, kapiszon spięty w tyle na guziki zeszyty 
razem z paletocikiem około szyji i zakończony stojącym koł­
nierzykiem.

ODW ROTNA STRONA ARKUSZA KROJÓW.

P a l e t o t  „ H e l e n a "  f „ Hi j o u . "

Fig. 16. Przód
Fig. 17. Boczek
Fig. 18. Plecy
Fig. 19. Kołnierzyk 
Fig. 20. Rękaw do paletota „H elenaM I
Fig. 21. Rękaw do paletota „B ijouw |

0 0 0 0 0

-  X  -  X X

00 — 00 — 00 —

Tylko krojem rękawów różnią się te dwa paletoty od 
siebie, także Paletot „Bijou" kraje się cokolwiek krótszy 
oraz Paletot „Helena" obszyty dołem aksamitem i frandzlą. 
„Bijon" jest tylko lamowany aksamitem i spięty z przodu 
na dwa rzędy guzików około szyji wyłożony mały aksamitny 
kołnierzyk.

P a l e t o t  „ l lo n g r o is "  n a  lat  Cl.

Fig. 22. Przód \
Fig. 23. Boczek f
Fig. 24. Plecy [
Fig. 25. Podkład z przodu (
Fig. 26. Kołnierzyk ^
Fig. 27. Rękaw f X  • X
Śliczny ten paletocik dla dziewczynki, zrobiony z zielo­

nego sukna, lamowany czarnym aksamitem, dołem koło rę ­
kawów i około kieszonek dostaje podkład z m aterji czarnej 
w kratkę pikowanej, i koło szyi kołnierzyk aksamitny czarny.

^ a l i i e t  „ C o iju i l la g e ."

Fig. 28. Przód
Fig. 29. Boczek do przodu
Fig. 30. Boczek do tyłu
Fig. 31. Plecy
Fig. 32. Rękaw
Fig. 33. Kołnierzyk
Fig. 34. Listek do obszycia

X
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Paletocik zrobiony jest z perłowego koreiku i ozdobiony 
dokoła oraz kołnierz i rękawy zębami lamowanemi atłasem 
popielatym lub szkockim, z przodu spięty dwoma rzędami 
guzików.

ARKUSZ DRUGI.

ł*a letot „P o rtlio s /

Fig. 35. Przód 1
Fig. 36. Listewka | ~  ~
Fig. 37. Plecy I
T-- oo tr • l o o o o o oFig. o8. Kołnierz [
Fig. 39. Rękaw oo — oo — oo  —
Robi się go z brązowego kortu i ubiera atłasem i fran-

dzlą jedw abną, w tyle od dołu pozostawiają się plecy na
pól łokcia rozcięte, zaś z przodu spina się na dwa rzędy
guzików. ^

l*a letot „CapouU na lat 1 2 .

Fig. 40. Przód ’ J
Fig. 41. Boczek do przodu \ X  • X  • X  *
Fig. 42. Boczek do tyłu I
Fig. 43. Plecy |
Fig. 44. Rękaw J
U tego paletocika pozostawia się w tyle od dołu plecy 

nie zeszyte, zaś po bokach we dwa fałdy podpięte. Do oko- 
ła dołem jest frandzlą i pliskami z atłasu ogarnirowany, 
z przodu na atłasowe guziki zapięty. W  tyle nad rozcięciem 
i w stanie po bokach są różyczki z atlasu.

U ap tu r „O rien taIe .“

Fig. 45. Peleryna |
Fig. 46. K aptur j .
Robi się go z sukienka pąsowego i wyszywa złotym na- 

taziem, tasiemką i frandzlą, a pod twarzą na chaftkę się 
zapina lub na sznury związuje.

X • i
ODWROTNA STRONA ARKUSZA DRUGIEGO.

Kr. 1. Środkowa część do haftu na przykrycie stołu.
Nr. 2 i 3 dwa wzory na wyszycia sznurkiem , lub do

ściegu łańcuszkowego.
Nr. 4. Kołnierzyk marynarski z białego płutna.
N r. 5. Stosowny mankiet.

Nr. 6, 7, 8 i 9. W zór na koszyczek wycinany z forniru.
Nr. 10 i i i .  Głoski A i M haftowane w pajączki.
Nr. 12. Głoski E, F, haft francuski.
Nr. 13. Głoski N, O, haft atłaskiem i pajączki.
Nr. 14. Okrągła podstawka pod lampę, wyszyta na su­

knie kolorowym.
Nr. 15. Głoski J, D. Nr. 16 Głoski B, T, haft atłaskiem. I
Nr. 17 i 18 dwa wzory na małe poduszcczki, wyszyte

jedwabiem na suknie.
Nr. 19, 20, 21 i 22. Głoski do znaczenia bielizny.

Nr . 23. Szlak do liafu na spódnice.
Nr. 24. Szlak do haftu.
Nr. 25. Szlak do wyszycia na sukienki dziecinne.
Nr. 26, 27, 28, 29, 30, 31, 32, 33 i 34 różne rzutki

\ do haftu lub wyszycia jedwabiem.
Nr. 35. W ązki 'szlaczek do kołnierzyka węzełkami ro- 

< biony.
Nr. 36. Szlak wyszyty jedwabiem na baszlik lub man- 

i tylkę.
Nr. 37. Wstawka, haft atłaskiem ną mułu lub batyście. 
Nr. 38. Głoska wiązana MS. haft atłaskiem.

Od Redakcji.

Szanownych prenumeratorów, którzy nie za­
płacili za kw artał IY-ty, upraszamy o 'nadesłan ie  
zaległej prenumeraty.

Do dzisiejszego N m  dołącza się dla prenumerujących, 
rycina tnati araz arkusz wzorów i krajów.

Kierujący Redakcją A le k s a n d e r . D aw idow icz. 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Sł. G ralichowski.

KSIĘGARNIA MICHAŁA HIMMELBLAUA,
p rzy  ulicy Szp ita lnej, L .  385.

ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności następujące
dzieła, które sprzedaje po cenach nadzwyczaj tanich i zni­

żonych :

„Lateinische Sprachlehre“ v. Schulz, z r. 1856 — 1867 dla 
ol>. gim. — 1 złr.

„Griechisches Eloinentarbuch“ v. Schenke, r. 1863— kr. 40 .
„Griechisches Schulgram atika v. Kurtius, r. 1864—kr. 50.
„Lateinischen Stililbungen££ v. Siipfler 1 i II część, r. 1863, 

razem złr, 1.
„Philosophische Propaedentik e j /  Psyhologieu v. Zimmer- 

■ mann, r. 1860 (drugie Wydanie) — złr. 1 kr. 25.
„Propaedeutische Logixcc v. Drba, r. 1865 — kr. 50.
„Geograpliie uud Geschichteu v. Putz, r. 1863— 1865, dla 

wyż. gim. — kr. 70.
„Geographieschen U nterricht au Mittelschulen,, v. Klun, 

r. 1863 — kr. 40.
„Geschiehte der Kirche C hrist.“ v. Dr. Fesler — kr. 50.
„Grundzuge der Zoologieu v. K. Schmarda, I część, rok 

1863. — kr. 40.
„Reiclis und Lauder kunde„ y. Heifler r. 1859. — kr. 40.
„Lateinischer Stiliibungen££ v. G rysar, I i II część z roku 

1861. — kr. 70.
„Lateinische Gramatik" v. Schinnagl, dla wyż. gim n., rok 

1858 — 1862. — kr. 50.



„Lateinisch-deutscheS und Deutsch - lateinisches Hand woer- { terbuch" v. Kreisler, (2 to m y ).— złr. 1.
terbuch“ y. Mullmann, r. 1863. — złr. 1. „ Wspomnienia la t ubiegłych“ p. Goczałkowską, 2 t. — kr. 60.

„Lateinisch-deutsches und Deutsch - lateinisches Hand woer- Przyjmuje się w zamian książki szkolne jakotóż i inne.

| HELENA LANGER
przyjmuje wszelkie obstalunki

KAPELUSZY, CZEPKÓW, UBIORKÓW, KOSZULEK, PALETOTÓW
i in n y c h  r o b ó t  k r a w ie c k ic h ,

podejmuje się 1$

ip r a n i a ,  f a r b o w a n ia  i p r z e r a b ia n ia  n a  n a j n o w s z e  form y

K A PE L U SZ Y  SŁOM KOW YCH 1
Ii naprawy koronek prawdziwych j|

w swojem własnćm mieszkaniu przy ulicy Ś. Jana pod L. 301, drugie piętro. 1

I

J, ! ! !  B a r d z o  w a ż n e ! ! !  |

dla
RODZIN I ZAROBKUJĄCYCH.

T OTWARCIE SZKOŁY SZYCIA MASZYNĄ ]
1oraz

Główny Skład maszyn do szycia
’

d
ff

u p. J. L. Wasserbergera w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 58.
1 , j )

Podpisany nie szczędził trudów i kosztów, aby pozyskać najzdolniejszych ludzi w tym zawo- rl
dzie z Francji i A nglji, i dla tego ma przekonanie, ze potrafi pozyskać zupełne zaufanie 

( t i zadowolenie Szanownej Publiczności. Nauki szycia maszyną udziela się w języku polskim, j
niemieckim, francuskim i angielskim.—  Nabywcom udziela się nauka w domu i poza do- 
mera bezpłatnie, z sześcioletniem zaręczeniem trwałości maszyny. . s

Tamże są do nabycia każdego czasu w największym wyborze wszelkie gatunki maszyn, ,)
f ’ części składowe tychże, igły, nici i jedwabie, oraz przyjm ują się najdelikatniejsze roboty do 1
s; wykończenia. — Polecając się łaskawym względom Szanownćj Publiczności %
(, Zostaję z głębokićm uszanowaniem J
Cl * * y/t t l / \n 'o  WTnnho.m-p. ( \ \  onnmnmoi on TJnojioMw .Jnolroj ^za Iłowe Machinę Company w Noioym Jorku

/ > i / r e f t c 7 « .

W Drukarni „Czasu" W. Kirchrnayera. Rządzca Drukarni Jó ze f  Łakoć iński,

i

i


